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— Dla samochodu nastaje czas zmiany — twierdzi 
prezes koncernu Ford Motor Co., Philips Caldwell. 
Tego samego zdania są również szefowie innych 
wytwórni samochodowych w Ameryce i w Europie. 
Świat szuka wyjścia z sytuacji narzucanej przez pię- 
trzące się trudności z ropą naftową. Pierwsze rezu|- 
taty tych poszukiwań są nawet zaskakujące. Skoro 
benzyna jest coraz droższa, czemu nie zastąpić jej 
innym paliwem? Czy motor z zapłonem iskrowym 
musi być hołdownikiem ropy naftowej? Oczywiście, 
nie. Dziś niemal wszędzie odkurza się stare projekty 
zastosowania alkoholu jako źródła napędu, przynaj- 
mniej jako domieszki benzyny. Francuzi np. znali 
mieszankę benzynowo-alkoholową już w czasie Il 


wojny światowej. CIĄG DALSZY NA STR. 2 
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W Rubinkowie 
i gdzie 
indziej... 


-..pracują uczniowie Zasadniczej Szkoły Budowlanej im. Juliana 
Nowickiego z Torunia. W nowej, zaprojektowanej na trzydzieści 
tysięcy mieszkańców dzielnicy miasta uczy się swego przyszłego 
zawodu czterystu osiemdziesięciu chłopców i dwadzieścia dziew- 
cząt z Torunia i pobliskich miejscowości. Bo sama podręcznikowa 


wiedza przecież nie wystarczy — stąd tydzień nauki w szkole” 


i tydzień zawodowej praktyki na rozlicznych budowach. Uczniów 
ZSB spotkać można prawie wszędzie: pomagali przy wznoszeniu 
budynków miejskiego szpitala, malowali pomieszczenia Urzędu 
Wojewódzkiego, ba, odnawiali nawet wnętrza Ministerstwa Bu- 
downictwa w Warszawie! 

Od siedmiu lat szkoła bierze również udział w turnieju „Złotej 
kielni'”, wystawiając taką ekipę, która zawsze dochodzi do finałów 
centralnych. Zaś w ubiegłym roku uczniowie toruńskiej budowlan- 
ki startowali nawet w zawodach międzynarodowych, gdzie zajęli II 
miejsce! Mistrzowie gospodarności, laureaci | miejsca w ogłoszo- 
nym przed dwoma laty konkursie „Sztandaru Młodych” pod 
hasłem „Dlaczego lubię swoją szkołę?* A ponadto honorowi 
pomocnicy Polskiego Komitetu Pomocy Społecznej — nie od dziś 
opiekujący się grupą ludzi samotnych i zniedołężniałych. 

Te kilka informacji zebraliśmy dla Was od „niespokojnego 
ducha tej szkoły” — dyrektora Henryka Gossa, który zaprosił do 
Torunia przedstawicieli naszej redakcji na ostatni dzień września — 
doroczne Święto Budowlanych. Wśród wielu imprez i uroczystoś- 
ci, jakie odbyły się w tym dniu, wręczono również kilkanaście 
odznak przyjaciela szkoły. Spieszymy Wam donieść, że wśród 
wyróżnionych tym sympatycznym tytułem i znaczkiem znalazła się 
również dwójka dziennikarzy ze „Świata Młodych”. (tem) 


AUTORKA „PSIEJ DOLI”" OTRZYMUJE 


HERBY MIAST! 


Jury za najlepszą korespondencję zamieszczoną 
w 122 numerze „Świata Młodych”, uznało list Mile- 
ny Fiedler z Łodzi, pt. „Psia Dola”. Milena — członek 


Ligi Reporterów, porusza w nim problem bezpań- 
skich psów. Gratulujemy Milenie. Czekamy na dal- 
sze, ciekawe listy. (wm) 


NOWY FILM 
O „KRÓLU ROCKA” 


USA (PAP). Legenda Elvisa Presley'a jest 
w USA ciągle żywa. „King żyje i mieszka nadal 
w Memphis” — głoszą napisy w jego rodzin- 
nym mieście. Szał rozkupywania płyt, kaset 
magnetofonowych, książek zawierających 
wspomnienia o nim, koszulek z wizerunkiem 
piosenkarzy, statuetek, medali itp. trwa nadal. 
Na tej fali stałego zainteresowania wszedł na 
ekrany kin nowojorskich film Johna Carpente- 
ra pt. „Powieść o Elvisie”. Jego współautor 
Richard Clark próbował już przed 20 laty nakrę- 
cić film z Presley'em, ale „King” był zajęty 
i odmówił. Kiedy umarł również iojciecElvisa, 
broniący jego praw autorskich, Richard Clark 
postanowił zrealizować swój zamiar sprzed lat. 
Presley'em w jego filmie został aktorz wytwór- 
ni Walta Disney'a — Kurt Russell. Po odpowied- 


niej charakteryzacji, studiowaniu sposobu 
mówienia, ruchów i zachowania Presley'a, na 
podstawie filmów i nagrań telewizyjnych akto- 
rowi udało się zrealizować postać podobno 
bezbłędnie. Zresztą już przed 11 laty dublował 
w niektórych scenach krótkometrażówki Pres- 
ley'a. Dla większej wiarygodności „Powieści 
o Presley'u” Clark zaangażował jako doradcę 
dawnego gitarzystę Presley'a, jego ex fryzjera 
i krawca. Poza Elvisem głównymi bohaterami 
filmu są Gladys — jego przybrana matka i Pri- 
scilla — żona, którą gra Season Hubley. Film 
pod względem powodzenia i popularności wy- 
przedził dwa inne, które dotąd miały pierwsze- 
ństwo: „Przeminęło z wiatrem” i „Lot nad 
kukułczym gniazdem.” 

(bt) 


DAR 
WARSZAWSKICH HARCERZY 
NA 
„POMNIK UŚMIECHU DZIEGKA” 
w Biadolinach 


WARSZAWA (HS). W odpowiedzi na apel, zamieszczony na 
łamach w sprawie pomocy w budowie 
szkoły „Pornnika Uśmiechu Oriacka” w Biadolinach (piszemy 
a tym wewnątrz numeru) 194 Warszawska Drużyna HSPS 

Czerwone fiernty” przystąpiła do realizacji zadania i wpłaciła 
na konto Społecznego Komitetu Budowy tej szkoły — pornnika 
aumą zł. 2000. Pieniądze ta wypracowano w akcji żniwnoj 
Jadnocześnie warszawscy haresrza apelują do wszystkich dru 
żyn w kraju o czynny udział w akcji i zasilania lunduszu budowy 
szkoły nawet najskromniajszyrni, symbolicznymi darami. (kż) 


CZTERY 


PORY ROKU 
Z CSH 


Centralna Składnica Harcerska w Warszawie, poza doskona 
le wszystkim znaną działalnością handlową, nawiązała ostat 
nio ciekawy rodzaj współpracy za swymi młodymi klientam 
W związku z trwającym Miądzynarodowym Rokiem Dziecka 


Kuriera Polskiego 


zorganizowany został nieustający konkurs rysunków dziecię 
cych pod ogólnym hasłem „Cztery pory roku z CSH” Ciekaw 
sze prace zgłoszone do konkursu wystawiane są następnie 
w Galerii utworzonej na pierwszym piętrze Skłądnicy 

W dniu 10.10 br. odbyło się tam uroczyste otwarcie drugie 
już w ramach wspomnianego konkursu wystawy (pierwsza 
„Wiosna z CSH”, odbyła się 4.4.br.) tym razem pod hasłem 
„Wakacje ze sprzętem z CSH” 

Przybyłych licznie wraz ze swymi opiekunami ze szkół uczes 
tników konkursu powitali dyrektor Składnicy Wojciech Szanter 
oraz organizatorka spotkań, Jolanta Rymkiewicz. Uroczystego 
przecięcia wstęgi dokonał sam mistrz Szymon Kobylińsk 
który następnie, wraz z małżonką ocenił prace konkursowe 
młodzieży. Za największą ich zaletę uznał prostotę i spontanicz 
ność 

Pierwszą nagrodę przyznano 5-leniemu Tomaszowi Sarno 
wskiemu z Warszawy. Drugie równorzędne nagrody przypadły 
Jerzemu Rymkiewiczowi i Arturowi Tolakowi, zaś trzecie — 
Wioletcie Balcerzak i Iwonie Bohdziul. Cała ta czwórka to 
uczniowie Szkoły Podstawowej nr 280 w Warszawie, która 
wraz ze szkołą nr 124, od początku bierze aktywny udział 
w konkursie 

Nie zabrakło także nagrody publiczności, której najbardziej 
podobał się rysunek Jurka Rymkiewicza 

Po oficjalnym rozdaniu nagród nastąpiła miła niespodzian- 
ka: w wielkim koszu wniesiono mnóstwo pięknie opakowa 
nych, ponumerowanych paczuszek. Ponieważ poprzednio pani 
Jolanta rozdała kolorowe, również ponumerowane lilijki, teraz 
każdy zgodnie z posiadanym numerkiem, mógł własnoręcznie 
wybrać z kosza atrakcyjny podarunek od Składnicy za uczestni 
ctwo w konkursie 

Uroczystość dobiegła końca, ale w Galerii pozostały rysunki 
które klienci Składnicy będą mogli oglądać jeszcze przez kilka 
tygodni 
- Konkurs trwa. Każdy uczeń szkoły podstawowej, który 
chciałby zachęcić innych do zakupów w CSH, może przynieść 
bądź nadesłać swój rysunek do biura warszawskiej CSH. Ani 
się obejrzymy jak przyjdzie zima, gwiazdka, karnawał, okazji do 
zakupów w CSH i tematów do rysunków — plakatów na pewno 
więc nie zabraknie 


EWA KOSIŃSKA 
Fot. Jacek Łopuszyński 


O tym warto wiedzieć 


PRZEWRÓT W SALWADORZE 
- (ZY POCZĄTEK 
DEMOKRATYZACJI 


prezydenta, generała 
Carlosa Humberto Romero. Krótko po doko- 
naniu zamachu, władzę przekazano pułkow- 
nikowi Adolfo Arnoldo Majano i Jaime Abdu- 
lowi Gutierrezowi — mają ją oni sprawować do 
chwili utworzenia rady wojskowej. W całym 
kraju obowiązuje godzina policyjna i stan wy- 
jątkowy. -Rozwiązany został parlament i Sąd 

i ch. 

Q Ameryce Łacińskiej głośno było w ostat- 
nich miesiącach w związku z obaleniem dykta- 
tury generała Somozy w Nikaragui. Salwador, 
jeden z najmniejszych i najbiedniejszych kra- 
jów latynoamerykańskich charakteryzował się 
podobnymi, co Nikaragua warunkami społe- 
<zno-ekonomicznymi. 2 procent obszarników 
posiada 60 procent najlepszej ziemi. Generał 
Romero pozostawał co prawda w cieniu złej 
sławy Somozy, lecz w istocie jego metody 
sprawowania rządów były identyczne. Władza 
oparta na wąskiej grupie zawodowych woj- 
skowych i związanej z nimi grupy posiadaczy 
ziemskich posługiwała się metodami, które 
najkrócej nazwać można dyktatorsko bez- 
względnymi i antynarodowymi. W pięciomi- 
lionowym kraju w tym tylko roku zamordowa- 
no 400 osób, zaś 300 „„zaginęło”. Ofiarami 
represji padali głównie przedstawiciele inteli- 
gencji, chłopi i studenci. Terror nie spowodo- 
wał wszakże osłabienia walki sił demokratycz- 
nych. Ostatnio szczególnie wzrosła intensyw- 
ność działań partyzanckich. W przeciwieńs- 
twie jednak do frontu sandinistów w Nikara- 
gui, partyzanci salwadorscy prezentują bar- 
dzo różnorodne tendencje polityczne. Ele- 
mentem wspólnym są żądania zaprzestania 
represji wobec ludności, zniesienie antyludo- 
wych dekretów i demokratyzacja życia kraju. 

Romero wraz z rodziną odleciał do sąsied- 
niej Gwatemali. Armia, która trzy lata temu 
ofiarowała mu urząd prezydenta obeszła się 
z nim łagodnie. Trudno jeszcze sprecyzować 
dokładny charakter i tło zamachu. Ponieważ 
jednak partyzanci zapowiedzieli generalną 
ofensywę na rok przyszły, nasuwa się spos- 
trzeżenie: komuś zależało na tym, aby skom- 
promitowany Romero nie rządził Sałwadorem 
już teraz. Po doświadczeniach rewolucji nika- 
raguańskiej przypomina się okres, kiedy to 
w czasie ostatnich dni dyktatora usiłowano 
stworzyć coś, co nazywano „somozizmem 
bez Somozy”. Być może Salwador jest świad- 
kiem montowania systemu rządów Romero- 
bez Romero. Jeżeli nawet tak nie jest, to czy 


poprawę? Na razie wojsko zakazało jakiejko|- 
wiek krytyki poczynań nowych władz. Od- 
działy rządowe, faktycznie kontrolujące sytu- 
ację w całym kraju, oddały salwę do ludności 
demonstrującej w stolicy, San Salvador, prze- 
ciwko nowej ekipie. Są zabici i ranni. Party- 
zanci wezwani do złożenia broni odpowie- 
dzieli nasileniem akcji zbrojnych, stwierdza- 
jąc, że przekazanie władzy nie może odbyć się 
bez udziału mas ludowych. (mz) 
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laczego nie upowszechniono 
D alkoholu jako źródła napędu? 


Bo produkcja alkoholu była 
zbyt droga, znacznie droższa od 
ceny benzyny. Tak było kiedyś, a jak 
wyglądają te relacje dziś, gdy cena 
ropy wzrosła kilkunastokrotnie? 
Niestety, nadal otrzymanie 1 litra 
alkoholu np. z buraków jest dużo 
droższe od ceny 1 litra benzyny 
Nieco lepiej wygląda to w przypad- 
ku trzciny cukrowej. W tej sprawie 
największe doświadczenie mają 
dziś Brazylijczycy. Z powierzchni 
jednego hektara uprawy trzciny cu- 
krowej otrzymują oni cztery tony 
paliwa — odpowiednika ropy nafto- 
wej. Podobno jeszcze lepsze wyniki 
osiąga się przy przetwórstwie ma- 
nioku. Ale trzcina cukrowa i maniok 
potrzebują dużo słońca, wody 
i przestrzeni. Te warunki spełnia 
znikoma ilość krajów. Brazylia jest 
tu w wyjątkowo korzystnym poło- 
żeniu. Niemniej i tam koszt produ- 
kcji jednego Kitra alkoholu z trzciny 
cukrowej jest dwa razy droższy niż 
litra benzyny. Tak jest dziś, a co 
będzie w przyszłości, trudno prze- 
widzieć 

Znacznie ekonomiczniejsze by- 
loby otrzymywanie alkoholi pospo- 
litych z różnych odpadków roślin- 
nych metodą zwykłej fermentacji. 
Rolę w dostarczaniu koniecznej 
energii do procesu destylacji wzię- 
łyby na siebie... bakterie. Tak więc 
metoda fermentacyjna może oka- 
zać się niezwykłym rozwiązaniem, 
ale to jeszcze pieśń przyszłości. 


kosztów wytwarzania nie okaże 

się dobrym rozwiązaniem, to 
czym go zastąpić? Niektórzy wska- 
zują na wodór. Jest to wspaniałe 
paliwo. Nie posiada zapachu, jest 
lekkie, a jednocześnie wysoko- 
energetyczne, nie zanieczyszcza 
środowiska i pełno go w... wodzie. 
Co również istotne, wodór może 
poruszać współczesne silniki sa- 
mochodowe bez potrzeby dokony- 
wania w nich wielkich przeróbek. 

Dlaczego więc nie upowszechnia 
się tego rewelacyjnego paliwa? Są 
dwie główne przeszkody w korzys- 
taniu z wodoru. Po pierwsze — aby 
otrzymać ten pierwiastek z wody, 
konieczne są ogromne ilości ener- 
gii. Po drugie zaś — wodór jest bar- 
dzo wybuchowy i jego gromadze- 
nie stwarza niemało kłopotów. Tak 
więc dziś wodór — podobnie jak 
w przypadku produkcji alkoholu — 
jest paliwem znacznie droższym od 
benzyny. Nie oznacza to wcale, że 
w przyszłości relacje te nie odwrócą 
się na korzyść wodoru. 

Są jeszcze inne źródła energii 
możliwe do wykorzystania w napę- 
dzie samochodów. Np. gaz ziemny 
i gazy pochodne ropy naftowej. We 
Francji, w Holandii, we Włoszech, 
w Stanach Zjednoczonych, w ZSRR 
i wielu innych krajach, gaz ziemny, 
głównie metan, używany w stanie 
zagęszczonym lub płynnym poru- 
sza już wiele wozów. Ale i tuwystę- 
pują trudności. Gaz zagęszczony 
trzeba transportować w grubych 


J eśli alkohol z powodu wysokich 


i niezwykle ciężkich butlach. W po 
staci płynnej zaś (minus 160 st, ©.) 
ulatnia się w kilkadziesiąt godzin 
Ito niezależnie od staranności jego 
przechowywania. Natomiast takie 
kazy, jak propan I butan, aczkol 
wiek mają dobre właściwości ener 
getyczne i spalają się nie zanieczy 
szczając atmosfery, mają jedną wa 
dę - są pochodnymi ropy nafto 
wej, a więc surowca, od którego 
chcemy uciec 

elektryczność? Kiedy zaczy 
A na brakować benzyny, ku 

niej zawsze kieruje się mysl 


producentów samochodów. Tak 
było w 1940 roku, w 1973 i tak jest 
obecnie. Stara historia, tak stara jak 


Od swych narodzin wygląd ze- 
wnętrzny samochodu przeszedł 
długą drogę — od „kwadrato- 
wych” karoc do smukłych, aerody- 
namicznych cygar. Styliści i kon- 
struktorzy nie powiedzieli jeszcze 
ostatniego słowa. Okazuje się, że 
można nadal poprawiać linię aero- 
dynamiczną, zmniejszającą do mi- 
nimum opór powietrza. Model ta- 
kiego wozu przyszłości z silnikiem 
diesla widzicie po prawo. Będzie 
on spalał tylko 5 litrów oleju napę- 
dowego na 100 km przy osiąganiu 
160 km/godz. s 


sam samochód. Przecież silnik ele- 
ktryczny narodził się jednocześnie 
z silnikiem na. zapłon iskrowy. To 
samochód elektryczny w roku 1899 
jako pierwszy przekroczył 100 km/ 
godz. Pojazd ów korzystał z baterii, 
a jego rekordu nie pobił żadeninny 
samochód tego typu. Niestety, na- 
pęd elektryczny przegrał, zwyciężył 
silnik z zapłonem iskrowym na ben- 
zynę. Baterie elektryczne (akumu- 
latory), z powodu swego ciężaru 
okazały się bardzo niewygodne. 
Ale dziś czasy zmieniają się 
i zwolennicy elektryczności podno- 
szą głowy. Twierdzą, że za kilka lat 
nowe technologie pozwolą na 
zwiększenie możliwości samocho- 
dów elektrycznych. Ponadto, „ko- 
nie elektryczne” są ciche, nie za- 
nieczyszczają środowiska, są wy- 
godne w eksploatacji. Jest tylko je- 
den kłopot związany z dostarcza- 


niem im „pożywienia” W chwili 
obecnej czynią ta ciężkie baterie 
o niewielkiej wydajności. Maksy- 
malny przebieg na świeżych bate 
tlach wynosi 80-100 km, po czym 
trzeba zacząć - doladowywanie 
Trwa ono wiele godzin, Nie to jest 
jednak najgorsze — ze względu na 
częste powtarzanie się tej operacji 
baterie szybko niszczą się, po roku 
trzeba wymieniać je na nowe, a ich 
cena jest niebagatelna. Póki więc 
nie otrzymamy baterii o znacznie 
większej pojemności, i co ważne 

tanich, samochód elektryczny nie 
jestw stanie zagrozić spalinowemu, 
szczególnie gdy chodzi o pokony- 
wanie dużych odległości. W mias 


tach bowiem, zwycięstwo wozów 
elektrycznych może nastąpić szyb- 
ko. Według przewidywań eksper- 
tów, za 15 lat ma już jeździć około 7 
mln wozów z napędem elektrycz- 
nym. To dużo, niemniej w skali 
wszystkich samochodów jest to 
procent niewielki. Innymi słowy, 
samochód benzynowy nadal bę- 
dzie głównym pojazdem, przynaj- 
mniej w perspektywie następnych 
15 lat. Tak twierdzi np. dyrektor d/s 
naukowych i technicznych zakła- 
dów Renault, inż. Yves Georges — 
„ojciec” wielu modeli „renówek”. 
„Samochód taki, jakim go znamy, 
ma jeszcze perspektywy, nie tak 
łatwo go zniszczyć. Póki co trzeba 
wycisnąć z niego ile się da. W tym 
też kierunku idą dążenia inżynie- 
rów. W wyniku ostatnich udosko- 
naleń pojazdy spalinowe palą o 10 
do 15 procent paliwa mniej.” 
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zy można uzyskać większe je 
( <zeze oszeządnościł Mażna 

twierdzą specjaliści — o ile po 
prawi slę aeradynamikę wozu, 
komputerową regulacją sllników 
oraz zmniejszy siły tarcia w samym 
silniku, Już obecnie „Renault 5 
GN" - o klasycznym silnikubenzy 
nowym i pojemności 1100 cem, ale 
odpowiednio dopracowanym - bije 
rekordy oszczędności. Zużywa on 
zaledwie 4,7 litra paliwa na 100 km 
przy szybkości 90 km/godz 


Sukces w poprawianiu silników 
gaźnikowych jest więc niewątpliwy 
Ostatnio jednak w szranki konku 
rencyjności stanął stary diesel, sil- 
nik wysokoprężny Popularność 
wozu z napędem dieslowskim bar- 


CZAR 


Niemniej eksperyment, * jaki 
przeprowadzili dwaj dziennikarze 
francuscy z pisma „L'automobile” 
na samochodzie „Citroen CX 2500" 
z silnikiem dieslowskim, mówi sam 
za siebie. Oto przebieg tego do 
świadczenia: Lille, 15 stycznia 1979 
r. Jest północ. Wieje chłodny wiatr 
Po napełnieniu baku wozu olejem 
napędowym ruszyli autostradą na 
południe. „Citroen CX 2500” ma 5 
biegpową skrzynię I waży 1400 kę 
O godzinie 10.28 następnego dnia, 
po przejechaniu (bez tankowania) 
1050 km ze średnią prędkością 100 
km/godz. ich samochód staje 7 bra 
ku paliwa. Po prostym przeliczeniu 
okazuje się, że zużył on na każde 


CZTERECH 
KÓŁEK 


dzo szybko rośnie, szczególnie 
w Europie Zachodniej. Skąd ta mo- 
dał? Wyjaśnienie jest proste: 1 — 
silnik dieslowski pali mniej; 2 olej 
napędowy jest tańszy od benzyny, 
a ponadto sama jego produkcja jest 
tańsza, 3 — silnik dieslowski jest 
trwalszy, 4 — jego gazy spalinowe są 
prawie pozbawione tlenku węgla, 
czyli silnik ten wbrew pozorom nie 
zanieczyszcza środowiska tak jak 
benzynowiec. Ale żeby obraz nie 
był tak różowy, diesel ma też iwady, 
np. 1 - niezbyt przyjemnie pachnie, 
2 - jest hałaśliwy, choć coraz mniej, 
3 - jego produkcja jest kosztowna, 4 
- źle zapala w chłodzie, choć i na tę 
wadę jest ostatnio coraz więcej 
sposobów. Ale najważniejszym za- 
rzutem jest to, że w mniejszych 
samochodach korzyści z zastą- 
pienia silnika gaźnikowego — die- 
slowskim są o wiele mniejsze. 


i co dalej? 


100 km tylko 6 litrów oleju napędo: 
wego. Wynik świetny 


ożna by przytoczyć jeszcze 
M» innych przykładów 

prób udoskonalania samo- 
chodu, tego niezwykłego wynalaz 
ku sprzed ponad 100 laty. Wszystko 
wskazuje jednak na to, że samo- 
chód taki, jakim go znamy dziś 
będzie królował na szosach świata 
jeszcze długo. Równie długo, głow- 
nym źródłem napędu samochodu 
pozostarie nadal paliwo pochodne 
ropy naftowej. Wszystkie dokonu- 
jące się zmiany w samochodzie za- 
powiadają wprawdzie nową jakość 
ale nie jest to jeszcze rewolucja 
techniczna, zdolna gruntownie 
zmienić wykształcony przez dzie 
siątki lat model. 


Oprac. ST. BOROWIECKI 


Obserwując ligowe i pucharowe występy rfaszych czołowych piłkarzy, każdy 
przeciętny nawet kibic dostrzega, że doszli oni do szczytów doskonałości. Nie, nie 
w składnej i skutecznej grze, tylko w braku jakiejkolwiek koncepcji taktycznej i awersji 
do strzelania goli swoim rywalom. Gdyby za te „umiejętności” oceniano nasze 
drużyny, cała pierwsza liga byłaby w superlidze światowej. 


zdobywać laury i kończyć piłkarską karierę w klubach zagranicznych, 
a drudzy grzeją w swoich klubach macierzystych ławę rezerwowych. I jest to 
nieuchronne, bo latka lecą i sił na wyczyn już nie staje. Szkoda tylko, że na ich miejsce 
ciągle nie mamy równie doskonałych zawodników. Ale czy rzeczywiście nie mamy? 
i reprezentacji, warto poświęcić trochę uwagi sprawom, które bezpośrednio lub 


Talenty i 
ujawniają się na podwórkach 


pośrednio dotyczą sportu szkolnego i tzw. drogi młodzieży do wielkiego sportu. 
Teoretycznie jest ona otwarta dla każdego sportowego talentu, ale zbyt też wiele na tej 
drodze przeszkód, które w praktyce niweczą wiele sportowych karier. 

W znacznej już ilości szkół podstawowych sport dawno przestał być złem koniecz- 
nym. Jedną z nich jest Szkoła Podstawowa nr I w Sokółce. Harcerski zespół piłkarski 
tej szkoły — „Sokoliki”, znany jest z występów w kraju i za granicą. Grę ,,Sokolików” 
oglądał sam Kazimierz Górski i wróżył młodziutkim zawodnikom wielką piłkarską 
przyszłość. Ale ich droga do tej przyszłości w pewnym momencie się urywa. Powód? 

Po ukończeniu edukacji w szkole podstawowej rozjeżdżają się do szkół średnich, 
albo do nich dojeżdżają. Kończy się ich kontakt z zespołem i dotychczasowym 
trenerem, a w nowym miejscu jakoś nikt nie przejawia zainteresowania ich sportowym 
przygotowaniem, talentem i chęcią dalszych startów. Ale jeśli nawet kilku z nich 
znajdzie się w klubie dorosłych, czeka latami na miejsce w pierwszym zespole. Nic 
więc dziwnego, że zniechęceni zawieszają buty na kołkach. ę 

O braku zainteresowania kiubów sportowo utalentowaną młodzieżą pisaliśmy już 


wielokrotnie. Ponawiamy apel do wszystkich klubów, nie tylko piłkarskich, o stwarza- 
nie realnych możliwości dalszej edukacji sportowej tym dziewczętom i chłopcom, 
którzy już od pierwszych klas szkoły podstawowej przejawiają nieprzeciętny talent 
sportowy i na różnych zawodach osiągają wyniki często lepsze, niż dzisiejsi mistrzowie 
olimpijscy kiedy byli w ich wieku. A takiej młodzieży w naszym kraju nie brak. 

Czas już, by i działacze Szkolnego Związku Sportowego zdali sobie wreszcie sprawę 
z tego, że ich zadanie polega na rozwijaniu sportu masowego i przygotowywaniu 
uzdolnionych sportowo dziewcząt i chłopców do wyczynu. Dalsza ich sportowa 
edukacja może się skutecznie odbywać jedynie w klubach posiadających dobrze 
przygotowaną bazę i kadrę specjalistów. W chałupniczych warunkach SZS nie może 
być mowy o wyszkoleniu zawodnika europejskiej i światowej klasy. Ale SZ$ może 
i powinien skutecznie ułatwiać dalszą karierę sportową swoim wychowankom. 

Wróćmy jednak do piłkarstwa. Od pięciu lat chłopcy z piłkarskich drużyn szkolnych 
i podwórkowych rozgrywają mecze ze swoimi rówieśnikami z NRD. Nie przegrali 
jeszcze ani jednego meczu. Jest to dowód, że potrafią lepiej grać w piłkę nożną niż ich 
tamtejsi rówieśnicy. Skąd się więc biorą pogromy naszych seniorów w meczach np. 
z „Dynamo” Berlin? 

Odpowiedź może być tylko jedna. Utalentowana i nieźle już przygotowana młodzież 
piłkarska nie trafia do drużyn ligowych, albo trafiają tylko ci, którzy poza opanowa- 
niem piłki nic do gry nie wnoszą. Słabość naszego piłkarstwa tkwi więc w systemie 
naboru, który nie stwarza prawdziwym talentom możliwości rozwoju. Przyszłi wielcy 
sportowcy ujawniają się już na podwórkach... 


RYSZARD RATAJCZYK 


óżne są powakacyjne po- 

wroty do szkoły. Jedni idą 

do poczciwej „starej bu- 
dy”, gdzie znają każdy kąt. Dru- 
dzy, z pewnym niepokojem wy- 
bierają się do „obcej”, w której 
spotkają nowych kolegów. Nie- 
którzy zaś, tak jak uczniowie 
z Biadolin zaczęli rok szkol- 
ny w zupełnie nowej, jeszcze 
pachnącej świeżym tynkiem. 

Był 12 pażdziernika 1968 ro- 
ku. Wszyscy stłoczyli się w cias- 
nej szkolnej salce, by posłu- 
chać wojennych wspomnień 
kapitan „Niny” — Janiny Bob- 
rich. Spotkanie zapowiadało 
się ciekawie, gdyby nie dotkli- 
we zimno. 

— Ja sama szczękałam zęba- 
mi - mówi pani Janina Bobrich. 
— Spytałam — jak wy możecie 
w takich warunkach pracować? 
Tutaj potrzebna jest nowa szko- 
ła! Rzeczywiście ten stary bu- 
dynek był za mały, jak na po- 
trzeby Biadolin. Jak uczyć po- 
nad 200 osób w 4 niezbyt du- 
żych salach? Nie było pomiesz- 
czenia na szatnię, ani salę gim- 
nastyczną. Uczniowie podczas 
przerwy mieli do dyspozycji tyl- 
ko wąski korytarz i strome 
schody. 

— Wychodzili na dwór — mó- 
wi wożźna, pani Józefa Forystek 
— wnosili błoto. — Trudno się 
dziwić. Nie było gdzie ustawić 
tych kilkuset butów, by utrzy- 
mać porządek. A zimą wszędzie 
było czarno od sadzy, bo prze- 
wody są nieszczelne. Piece 
miały zrujnowane ruszta, bar- 
dziej kopciły niż ogrzewały. 

Nowa szkoła była potrzebna 
— to fakt. Mieszkańców Biadolin 
nie trzeba było wcale przekony- 
wać. Oni już wcześniej o tym 
myśleli, by wspólnymi siłami ją 
zbudować. Ale w odpowiedzi 
słyszeli, że gdzie indziej są jesz- 
cze gorsze warunki. 


Zwołano wiejskie zebranie. 
Wspólnie z panią Janiną ustali- 
li, że w Biadolinach stanie szko- 
ła pomnik „Uśmiechu Dziecka” 
im. Czterech Pancernych. Każ- 


W Zaborowie pod Warszawą od 28 do 30 września br. odbywały 
się zawody hippiczne — Ill Jeździeckie Mistrzostwa Okręgu War- 
szawskiego w skokach przez przeszkody i ujeżdżaniu. Zorganizo- 
wane w ramach obchodów 35-lecia PRL na hipodromie LKJ 
Zaborów, przebiegały pod znakiem serdecznej sportowej rywali- 


da rodzina zobowiązała się pła 
cić po 2 tys. zł. i pomagać przy 
budowie. Powołano Społeczny 
Komitet Budowy Szkoły. 

— Dowiedziałam się — mówi 
pani Janina - co, gdzie i jak 
załatwiać. Najpierw musieliś- 
my zgromadzić fundusz. Mia- 
łam dużo spotkań z młodzieżą, 


z dorosłymi. Nie brałam za nie * 


pieniędzy, zostawiałam im 
przekaz z wypisanym kontem 
budowy szkoły. Przymanowski 
i aktorzy z „Czterech pancer- 
nych” również przekazali pie- 
nądze z kilku spotkań. Konto 
rosło. Po ukazaniu się informa- 
cji w prasie, że budujemy szko- 
łę pomnik „Uśmiechu dziecka” 
zaczęły napływać do nas pie- 
niądze z całej Polski: jako jeden 
z pierwszych odezwał się na 
nasz apel uczestnik powstań 
śląskich. 


Dzięki obrotności pani Jani- 
ny swój udział w budowie szko- 
ły zgłosiło wiele zakładów woj. 
krakowskiego. Na przykład na- 
ukowcy z Politechniki Krakow- 
skiej wykonali bezpłatnie doku- 
mentację hydrologiczną obiek- 
tu. Mieszkańcy Biadolin przy- 
stąpili do kopania fundamen- 


tów. Kupiono cegłę. Ale wkrót- 


ce zaczęły się kłopoty. 


awniej to była jedna gro- 
Dre: — mówi sołtys, pani 

Maria Bartosz. Na szkołę 
składali się mieszkańcy Biado- 
lin Redłowskich, Perły i Biado- 
lin Szlacheckich. Jak wprowa- 
dzono podział na gminy, my 
z Biadolin Redłowskich znaleź- 
liśmy się w gminie Wojnicz, 
a oni w innej. Zostaliśmy sami. 
Niektórzy chcieli cegłę dzielić. 
Zbudowano z niej dom kultury. 
Prace przy budowie szkoły zo- 
stały wstrzymane. Potem, gdy 
trafiliśmy do woj. tarnowskie- 
go sytuacja jeszcze się pogor- 
szyła. Nie pomagały wizyty na- 
szej delegacji u różnych władz. 
Stanęliśmy z robotą. Ręce nam 
opadły. 


zacji i ładnej słonecznej pogody. (ms) 


Fotografował A 
MAREK SZYMAŃSKI 


— Było dużo takich dni - mó- 
wi pan Władysław Szoląg z Ko 
mitetu Budowy Szkoły - gdy 
myśleliśmy, że szkoły nie bę: 
dzie. Zaczęta sala gimnastycz 
na niszczała. Niektórzy mówili, 
że prędzej im kaktus na dłoni 
wyrośnie, niż tu stanie szkoła 
Teraz będą się chyba musieli 
operować — żartuje pan Włady 


będą budować — mówi pani 
sołtys, to jakby mi kto skrzydła 
przyprawił. Tak chciałam do 
czekać, żoby sią mogli w nowoj 
szkola uczyć. 

W 1977 r. zaczęły sią znów 
prace przy budowio. Brali 
w nich udział chyba wszyscy 
mieszkańcy Biadolin, młodzi 
z ZSMP, członkinie KGW, stra 
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w domu czy nie jostośmy po 
trzobni. A w szkola zawaza nią 
znalazła jakaś robota, Mylińmy 
okna, czyściliśmy podłogi. Naj 
wiącaj radości było przy rozpa 
kowaniu pomocy naukowych, 
nowiutkich = prosto z CEZASU 
Niektóre widzialiśmy po raz 
pierwszy, Przywożono toż no 
wo moblo: ławki, krzosołka, ta- 


| 
| 
| 


Tak wyglądała szkoła w Biadolinach w lipcu br. 20 października odbyła się uroczystość nadania 
jej im. 6 Pomorskiej Dywizji Powietrzno-Desantowej 


sław. Bo doczekaliśmy się 
otwarcia. Duża w tym zasługa 
byłych mieszkańców Biadolin, 
którzy pracują w urzędach wo- 
jewódzkich. Oni pilnowali, by 
szkoła znalazła się, mimo wszy- 
stko, w planie. 

— Gdy dowiedziałam się, że 


2ż 
Z SE PPPZÓNAM 


żacy z OSP. A szkoła coraz wy- 
rażniej wyłaniała się spoza 


rusztowań. 

— Mimo że. trwały wakacje, 
przychodziliśmy do szkoły pra- 
wie codziennie —mówi Bożena, 
przewodnicząca 
szkolnego. 


samorządu 
Pytaliśmy tylko 


blice. Dorośli je skręcali, a my 
ustawialiśmy, w klasach. 

— Nad wszystkim *czuwali 
nauczyciele. Wakacji to oni nie 
mieli - mówi pani dyrektor mgr 
Barbara Wołek. — Cały czas 
w szkole. Ale na otwarcie, 22 
lipca, wszystko było na błysk 


Winiały nawot zasłony I firanki 
Teraz (firma |joszczo umuwa 
ustorki, bo nia pozwolimy so 
bia bylo jak zrobić 


ani dyroktor oprowadza 
Pre po swoim gospodar 
stwio, Jaano pomalowano 
ściany, lśniąca podłoga, prze 
strzenno korytarze a na parape 
tach dużo kwiatów (uczniowie 
hodowali ja w domach) w bu 
dynku mieści sią również kuch 
nia, stołówka, świetlica, biblio 
teka i gabinet dontystyczny 
W jadnym z pomieszczań stoją 
nie rozstawione jeszcze pomo 
ce: aparaty projakcyjne, 3 tele 
wizory, urządzenie do nauki ję- 
zyków obcych. Wszystko nowo, 
bo pani dyrektor nie chciała tu 
mieć tych rupiaci ze starej szko 
ły. Na boisku stoi jeszcze spy 
chacz, ale przed wejściem ros 
ną już kwiaty. No, żeby nie 
wpaść w zupełny zachwyt, mu 
szę przyznać, że nie wszystko 
jest takie cudowne. Na przykład 
dopiero teraz są montowane 
rurki przewodzące gaz w pra- 
cowni chemicznej. Są też kło- 
poty ze stacją uzdatniania wo- 
dy. Szkoła ma nie jak pierwo- 
tnie zamierzano 13, a tylko 7 sal 
lekcyjnych. | już teraz rozważa 
się konieczność dobudowy pię- 
tra. Pani woźna martwi się, że 
nie ma dla niej portierni i przy- 
jdzie jej wszystkie klucze nosić 
w kieszeni 
Ale jakby nie było w Biadoli- 
nach jest nowa szkoła! Jest to 
„ich” szkoła, nie tylko moich 
rozmówców, ale wszystkich 
mieszkańców Biadolin, wszyst- 
kich tych, którzy przyczynili się 
do jej powstania. Na tym histo- 
ria się nie kończy. Przede wszy- 
stkim trzeba teraz zakończyć 
budowę sali gimnastycznej, 
a pani Janina Bobrich marzy 
jeszcze o krytym basenie. Są- 
dzić chyba należy, że wcześniej 
czy później te zostaną zrealizo- 
wane. 


ANNA PACIOREK 


SUCH: JE 
R: 


Moja „mała” radość 


Chciałbym podzielić sią z Wami 
moją radością: jast nią 2-latni Pio- 
truś, syn, mojej siostry. W czasie 
wakacji miałam dużo wolnego cza- 
su: chodziliśmy z Piotrusiem na 
łąki, podglądaliśmy przyrodą. Bar 
dzo lubię bawić się z nim: uklada 
my wspólnie wieże z klocków, bu 
dujemy domy. Chodzą z Piotru 
siem na spacary, robimy razem 
zakupy. Nareszcie wiem, że jestem 
komuś potrzebny 

Tadeusz 


Czy wszystko 
stracone? 


Kiedy czytam listy zamieszczone 
w „Redakcyjnej Poczcie” rozmy: 
ślam, co ja zrobiłabym na miejscu 
ich autorów. Dotąd zawsze potrafi- 
łam znaleźć jakąś radą. Ale kiedy 
sama popadłam w kłopoty, nie 
umiem nic wymyśleć. Otóż podo- 
ba mi się chłopak który mieszka 
niedaleko ode mnie. Dwa lata te- 
mu kolegowałam się z nim. Ale 
kiedyś pokłóciliśmy się i nie roz: 
mawiamy ze sobą. Dopiero po tej 
kłótni spostrzegłam, że on jest bar- 
dzo ładny. On jednak nie zwraca na 
mnie uwagi. Koleżance powie- 
dział, że ja go podrywałam. Gdy to 
usłyszałam, ogarnęła mnie roz- 
pacz. Poszłam do niego i powie- 
działam mu, że chodząc do szóstej 
klasy nie myślałam o chłopakach 
| to prawda. Teraz jest inaczej. Bar- 
dzo chciałabym żyć z nim w zgo- 
dzie. Co mam robić? Jedyną moją 
nadzieją są listy od czytelników, 
którzy mogą mi coć doradzić. 
Zrozpaczona Ala 


Pasjonuje nas problem 
życia na innych planetach, 
sprawy UFO i trójkąta ber- 
mudzkiego oraz dzieje ze- 
społu „The Beatles”. Chcie- 
libyśmy nawiązać kore- 
spondencję z osobami 
o podobnych zaintereso- 
waniach. Dariusz Orski, ul. 
Sikorskiego 6b m 44; 75- 
437 Koszalin; Robert Woy- 
da; ul. Kasprzaka 4 m 26; 
75-429 Koszalin 


To nie w porządku! 


Jestem uczennicą | klasy LO. 
Uczę się dobrze. Odrabianie lekcji 
zabiera mi dużo czasu i wysiłku 
Zawsze gdy jest jakieś trudniejsze 
zadanie, muszę cierpliwie znosić 
wizyty moich koleżanek, które nic 
sobie nie robiąc z mojego wkładu 
pracy zwyczajnie pożyczają zeszyt 
i odpisują lekcję. Pewnie, o wiele 
łatwiej jest przepisać zadanie do- 
mowe z czyjegoś zeszytu niż po- 
głowić się nad nim w domu. Nic 
dziwnego, że one całe wolne popo- 
łudnia poświęcają na dyskotekę, 
kino czy lody. Mnie na to czasu nie 
starcza. Ich postępowanie nie jest 
właściwe. Boję się jednak, że gdy 
odmówię pożyczania zeszytu, 
wszyscy odwrócą się ode mnie. Co 
mam robić? 

„Lola” 


Jestem przeciwny! 
Chciałbym poruszyć sprawę 


wulgarnego słownictwa chłop- 
ców. Sam jestem chłopcem, ale 
bardzo mnie to drażni, więc nie 
przeklinam. Koledzy patrzą na 
mnie podejrzliwie. Zastanawiam 
się, po co moi rówieśnicy tak po- 
stępują: chcą być bardziej dorośli, 
szpanują, pragną zaimponować 
dziewczynom? Wulgarny słownik 
słyszę wszędzie: w szkole, na boi- 
sku, na ulicy. Co to komu daje? 
Chłopaki, zastanówcie się i mów- 
cie jak na ludzi przystało. „ 

Henryk J. 


Niebawem rozstrzygniemy 
nasz „KONKURS DLA KAŻDEGO” 


TAJEMNICA OBRAZU 
WYJAŚNIONA | 


Zakończyliśmy druk kuponów naszego „Konkursu 
dla każdego”. Ci wszyscy, którzy pracowicie wycinali 
i zbierali nie tylko kupony, aleizamieszczane obok nich 
fragmenty obrazu, dowiedzieli się już wcześniej, co ów 
obraz przedstawia. Mimo to prezentujemy go dziś 
w całej okazałości — wraz z opisami wehikułów, których 
wizerunki na nim się znalazły. 

Przyznacie, że cała zabawa rzeczywiście była bardzo 
prosta. Teraz zabieramy się do przeglądu przysłanych 
przez Was kartek z kuponami, przypominając, że ter- 
min ich nadsyłania upłynął 20 X br. Wkrótce przystąpi- 
my do losowania całej plejady atrakcyjnych nagród. 
O jego wynikach dowiecie się niebawem. 


Ąrtysta-malarz Czesław Tański, na podsta- 
wie obserwacji lotów owadów i ptaków 
A wykonał najpierw — w 1893 r. latający 
modej samolotu z napędem gumowym, a nastę- 
Pnie kilka odmian szybowca swojego pomysłu, 
n Zwapęgo „Lotnia”. W czerwcu 1896 r. na trze- 
ciej weysji „Lotni” dokonał pierwszego lotu. Od 
tej dąty rozpoczynają się dzieje polskiego szy- 
bownięwa. Dla upamiętnienia tego wydarzenia 
W 1956 r. najwyższa instancja polskiego lotnic- 
twa spartowego - Aeroklub Polskiej Rzeczypo- 
Spolitej Ludowej - ustanowił 1956 r. medal imie- 
nia Częgłąawa Tańskiego, przyznawany za najwy- 
zsze Polskie osiągnięcia w szybownictwie. 


Z jnicjatywy Sekcji Lotniczej Koła Mecha- 

ników Studentów Politechniki Warszaw- 

b. Skiej w 1925 roku zorganizowano warszta- 

ty lotnicze, w których budowano samoloty spor- 
towe pyojektowane przez jej członków. Wśród 
nich znalazła się trójka studentów: Stanisław 
Rogalski, Stanisław Wigura i Jerzy Drzewiecki, 
órzy zawiązali spółkę konstruktorską. To oni są 
twórcami słynnych w świecie samolotów RWD. 

W maju 1933 roku na maleńkim RWD 5 bis 
wyposążonym w zaledwie'120-konny silnik, Sta- 
nisław Skarżyński dokonał samotnie -przelotu 
przez 'Aqlantyk, ustanawiając międzynarodowy 
rekord odległości bez lądowania — 3582 km. 

Lecz największy sukces nie tylko polskiej myśli 
techniczno-lotniczej, ale także i umiejętności pi- 
lotażo: miał miejsce w 1932 r. w czasie 
wielkich międzynarodowych zawodów samolo- 
tów sportowych „Challenge”. Załoga samolotu 
RWD-6, pilot Franciszek Żwirko i obsenwator 
Stanisław Wigura, startując w gronie reprezen- 
tantów Anglii, Czechosłowacji, Francji, Niemiec 
i Włoch zdobyła pierwsze miejsce. 

W następnym „Challenge” w 1934 r. — Polacy 
jeszcze raz potwierdzają swoją wysoką klasę; na 
samolotach RWD-9, piloci Jerzy Bajan i Stani- 
sław Płończyński zajmują pierwsze i drugie 
miejsca. 


Przy produkcji metalowego samolotu my- 
śliwskiego Vibault 7, został zatrudniony 
= w 1928 r. młody, świeżo upieczony inży- 
nier —'Zygmunt Puławski, który krytycznie pod- 
chodzącdo kształtu jego samolotu wkrótce opra- 
cował w PZL płatowiec o wielce oryginalnym 
rozwiązaniu skrzydeł. Mianowicie nadał im 
kształt spłaszczonej litery M — co znacznie popra- 
wiało ważną dla pilota myśliwskiego widoczność 
do przodu. Projekt ten został zrealizowany, a za- 
demonstrowany za granicą wzbudził niemałą 
sensację, $krzydło o oryginalnym kształcie na- 
zwane. „polskim płatem” zostało zastosowane 
w samolotach produkowanych przez wytwórnie 
Czechosłowacji, Jugosławii, Niemiec, Stanów 
Zjednoczonych, Węgier i Związku Radzieckiego. 
Samolot P-1 stał się protoplastą całej rodziny 
typów i ich odmian wyprodukowanych w Polsce 
w ilości ponad 700 sztuk. Jego następca PZL 
P-11c był podstawowym samolotem myśliw- 
skim naszego lotnictwa we wrześniu 1839 roku. 
4 dokonano w 1784 r. Pierwszym Polakiem, 
= który wzniósł się w powietrze, był Jan 
Potocki. Lot.ten odbył się w 1789 roku, w War- 
szawie. 

W 1909 r. zostały zapoczątkowane międzyna- 
rodowe zawody balonowe o Puchar Gordon- 
Bennetta. Po raz pierwszy udział w tych zawo- 
dach wzięli.Polacy dopiero w 1932 roku, ale już 
w następnym — 1933 roku, na zawodach, które 
odbyły się w Chicago, osiągnęli swój pierwszy 
międzynarodowy sukces. Na balonie nazwanym 
„Kościuszko” dwaj piloci — Franciszek Hynek 
i Zbigniew Burzyński — przelecieli odległość 1360 
km zdobywając główną nagrodę tych zawodów, 
pierwszy dla Polski Puchar Gordon-Bennetta. 
Następne Puchary dla Polski zdobyto w latach: 
1934, 1935; 1938. 


Pierwszych prób wzlotu balonów w Polsce 


Dwusilnikowy samolot bombowy PZL P- 
5) 37 „ŁOŚ" był najnowocześniejszym pol- 
= skim samolotem biorącym udział w woj- 


nie obronnej Polski. Jego projekt wstępny po- _ 


wstał już w 1934 roku, a konstruktorem samolotu 
był inż. „Jerzy Dąbrowski. 

Pierwsąą partię 30 samolotów wyprodukowa- 
no do jesieni 1938 roku. Publiczna demonstracja 
„ŁOSIA” odbyła się w grudniu 1938 roku na 
Międzynarodowym Salonie Lotniczym w Paryżu. 
Samolot wzbudził dużą sensację wśród fa- 
chowców. 

Mógł on zabrać maksymalny ładunek bomb 
wynoszący 2580 kg. Do wybuchu wojny wypro- 
dukowamo ich około 100 sztuk, ale tylko połowa 
znalazła Się w jednostkach bojowych. 


"101 pilot szybowcowy Tadeusz 


; A szybowcu polskiej konstrukcji i produk- 
ASD 
6 » Góra przelatuje w 1938 roku rekordową 


wtedy odległość — 578,9 km, za co jako pierwszy 


otrzymuje medal Lilienthala. Medalten, w 1937 r. 
ustanowiony przez Międzynarodową Federację 
Lotniczą (FAl), jest przyznawany za najlepszy 


wyczyn szybowcowy uzyskany w danym roku. — 
Jako druga medal Lilienthala otrzymała startu- 


jąc na „Foce"w 1961 r. Polka, Pelagia Majewska, 


która do tego czasu ustanowiła 13 międzynaro- 
dowych rekordów szybowcowych. Do dnia dzi. 
siejszego medal ten otrzymało pięciu Polaków 
Polska znajduje się w czołówce światowoj nie 
tylko w sporcie szybowcowym, ale również 
w konstrukcji i produkcji szybowców. W Zakła 
dach Doświadczalnych w Biolsku-Białej, powsta 
'o po wojnie 115 typów szybowców w ilości 


ponad 4000 szt. z tego połowę wysłaliśmy na 
eksport 


Samoloty „Wilga” produkowano są 

w wielu różnych odmianach Prototyp 

* „Wilgi-2”' został oblatany w sierpniu 1963 

r. Napęd stanowił tłokowy silnik o płaskim ukła- 

dzie cylindrów polskiej konstrukcji WN-6B o mo 
cy 180 KM. 

„Wilgą-C" z amerykańskim silnikiem o takim 
samym układzie „Continental” o mocy 225 KM 
zainteresowała się Indonezja, która po zakupie 
niu licencji pod nazwą „Gelatik'* rozpoczęła jego 
produkcję seryjną 

„Wilga-35' jest produkowana w kilku odmia- 
nach: aeroklubowa, rolnicza, pasażerska oraz 
pięcioosobowa dla wywozu 4 skoczków spado- 
chronowych. Dzięki mocnemu silnikowi ma dużą 
prędkość wznoszenia — ponad 6 m/sek. - i może 
holować kilka szybowców jednocześnie. Jest 
używana w wielu krajach, także w ZSRR, USA, 
Kanadzie i RFN... 


Projekt samolotu _ „Iskra” powstał 

w Ośrodku Konstrukcji Lotniczych WSK- 

* Okęcie. Pracami kierował doc. inż. Ta- 

deusz Sołtyk, toteż od skrótu imienia i nazwiska 

głównego konstruktora samolot otrzymał ozna- 
czenie TS-11. 

Prototyp „Iskry” zbudowany w Wytwórni 
Sprzęu Komunikacyjnego (obecnie PZL) Warsza- 
wa-Okęcie, oblatany został 5 stycznia 1960 r. 
Samoloty seryjne produkowane przez WSK-Mie- 
lec zostały wyposażone w silnik odrzutowy SO-3, 
pierwszy polskiej konstrukcji — również produko- 
wany w Polsce. 

We wrześniu 1963 roku ustanowiono na 
„|skrze” 4 międzynarodowe rekordy w kategorii 
samolotów o ciężarze do 3000 kg. Pilot Andrzej 
Abłamowicz w locie na obwodzie zamkniętym 
o długości 100 km osiągnął średnią prędkość 815 
km/h. Zaś Ludwik Natkaniec osiągnął na pomia- 
rowej bazie maksymalną prędkość 839 km/h. 
oraz w locie na obwodzie zamkniętym 500 km 
osiągnął prędkość 731 km/h. 


Na spadochronowych mistrzostwach 
świata, jakie zostały rozegrane w 1958 r. w 
= Bratysławie (Czechosłowacja), Anna Fran- 
ke zdobyła dla Polski pierwszy w tej dziedzinie 
sportu lotniczego medal — srebrny — oraz tytuł 
Spadochronowego Wicemistrza Świata. Zaś ty- 
tuł Mistrza Świata został zdobyty dopiero w 1974 
roku przez Stanisława Sidora biorącego udział w 
rozegranych na Węgrzech mistrzostwach świata 
w licznej grupie 228 zawodników reprezentują 
cych 32 państwa. 

Spadochrony produkowane w Polsce przez 
Zakłady Sprzętu Technicznego i Turystycznego 
używane sąw wielu krajach także w Anglii, Arabii 
Saudyjskiej, Australii, Francji, Grecji, Kanadzie, 
RFN i ZSRR. Na najbardziej znanych, na których 
ustanowiono ponad 300 rekordów — krajowych 
i międzynarodowych, należą spadochrony typu 


SW-2 i SW-5. 

1 0 poszczycić wieloma sukcesami mię- 
* dzynarodowymi. Należy do nich m. in. 

zdobycie tytułu Mistrza Świata (w klasie modeli 

rakiet czasowych) przez Juliusza Jarończyka na 

Mistrzostwach jakie zostały rozegrane w 1978 

roku w Jambolu, w Bułgarii. 

Juliusz Jarończyk — na rysunku jedna z jego 
rakiet — jest niezwykle aktywnym organizatorem 
i czołowym naszym zawodnikiem w modelars- 
twie rakietowym. Od ponad 10 lat prowadzi 
w Muszynie założony przezsiebie klub modelars- 
twa rakietowego „,Zefirek”. Modelarz ten wielo- 
krotnie zdobywał tytuł Mistrza Polski, a za osią- 
gnięcia sportowe otrzymał tytuł Zasłużonego 
Mistrza Sportu. 


Modelarstwo polskie także może się 


mu „Bajkonur” wystartowała rakieta 

= nośna ze statkiem kosmicznym „Sojuz 

30”, na którego pokładzie znajdowało się dwóch 
kosmonautów: lotnik-kosmonauta Piotr Klimuk 
i kosmonauta-badacz Mirosław Hermaszewski. 
Wprowadzony na orbitę okołoziemską statek 
kosmiczny został następnie połączony zkosmicz- 
nym laboratorium „Salut-6”, gdzie czekała zało- 
ga tej stacji, kosmonauci Władimir Kowalonok 


1 Wdniu 27 czerwca 1978 r.zkosmodro- 


i Aleksander lwanczenkow. W czasie około ty- * | 


godniowego pobytu na „Salucie-6” płk. Miro- 
sław Hermaszewski dokonał szeregu prac bada- 


wczych i naukowych. Jeden z eksperymentów _ 


zaproponowany przez Polską Akademię Nauk 
nazwany „Syreną” polegał na przeprowadzeniu 
krystalizacji półprzewodników w warunkach nie- 
ważkości. Po przewidzianym programem poby- 
cie na orbitalnej stacji obaj kosmonauci w dniu 5 


_ lipca 1978 roku powrócili szczęśliwie na Ziemię. 


LECH KOMUDA 


Najpierw niedoś- 
cigłym marzeniem 
wielu rodaków była 
działka. Potem do- 
mek letniskowy. Po- 
tem zabytkowy, 
a odrestaurowany 
wiatrak, młyn, po- 
szlachecki dworek. 


Nie, o zamkach real- 
nie myślący obywa- 
tel nie marzył i pew- 
nie ze względów fi- 
nansowych długo 
jeszcze nie będzie. 


Pięć — dziesięć milio- 
nów *” kosztów 
wstępnych, _ wiele 
razy więcej wtrakcie 
remontu — nie, to su- 
my nie nadające się 
nawet do marzenia. 


Stały więc nieliczne nasze zamki niszczejąc 
coraz bardziej, rozpadając się w gruzy, bezna- 
dziejnie czekając na swoją kolejkę, na bogatego 
mecenasa. Krasiczyn również. Nie całkiem bez- 
pańsko, w zamkowych komnatach znalazło po- 
mieszczenie Technikum Leśne. Tylko co jego 
dyrekcja mogła zrobić dysponując kwotami wy- 
starczającymi co najwyżej na załatanie dziur 
w sypiących się murach? Pewnego dnia ktoś 
przyjechał, ot tak, w odwiedziny. Zamek spodo- 
bał mu się tak bardzo, że ściągnął innych. Iwtedy 
po raz pierwszy padły słowa: Fabryka Samocho- 
dów Osobowych. 


WSPÓLNICY 


Zamek w Krasiczynie powstał na przełomie 
szesnastego i siedemnastego wieku, przy czym 
oficjalne dokumenty podają tak fantastyczne 
tempo jego budowy, że jest to wręcz nie do 
uwierzenia. Przez pięć lat przy ówczesnym stanie 
technicznym — powiadają fachowcy można było 
postawić co najwyżej parter. Czy mógł w takim 
czasie powstać cały zamek? Jak było naprawdę 
pewnie nigdy się już nie dowiemy. Dzisiaj budo- 
wa samego ogrodzenia przyzamkowego parku 
trwała ponad rok i pochłonęła pięć milionów 
złotych. Tym razem płaciło nie Technikum Leśne, 
a nowy gospodarz Krasiczyna — Fabryka Samo- 
chodów Osobowych. Od 1973 roku FSO bowiem 
podjęła się opieki nad całym zespołem parkowo- 
pałacowym. Opieki, czyli odrestaurowania wszy- 
stkich obiektów i przeznaczenia ich na ośrodek 
szkoleniowo-wypoczynkowy oraz muzeum. Sta- 
ło się to w kilka lat po pierwszej tutaj wizycie 
przedstawiciela fabryki. | nie bez kłopotów: Te- 
chnikum wyprowadziło się chętnie do nowego 
budynku, ale z dwoma pozostałymi instytucjami 
sprawa się komplikowała. A FSO postawiła spra- 
wę jasno: jeżeli mamy płacić za całość prac, to 
nie chcemy mieć potem wspólników w użytko- 
waniu odnowionych pomieszczeń. Przetargi 
trwały czas jakiś, dopóki nie nadeszła jednozna- 
czna decyzja Ministerstwa Kulury i Sztuki. Jedy- 
nym gospodarzem renesansowo-manierystycz- 
nego zamku został największy w kraju producent 
samochodów osobowych. 


KOSZTY, KŁOPOTY 


Franciszek Korab, kierownik Zespołu Zamko- 
wo-Parkowego w Krasiczynie: 

Fabryka Samochodów Osobowych jest tutaj 
inwestorem generalnym, czyli tym, który daje 
pieniądze. Nadzór fachowy nad całością prac 
pełni natomiast inwestor powierniczy: Kierow- 
nictwo Odnowienia Zamku na Wawelu. Rzecz 
zrozumiała, wkońcu FSO produkuje samochody, 
nie zamki. A Wawel wziął się stąd, że zarówno on 
sam, jak i Krasiczyn leżą w południowej Polsce. 
Specjalistom krakowskim przypada zatem obo- 
wiązek zagwarantowania należytego dozoru 
konserwatorskiego nad prowadzonymi tu 
pracami. 

Część szkoleniowo-wypoczynkowa składać się 
będzie z pomieszczeń w Zamku i w stojącym 
obok pawilonie. Pawilon czynny jest jużteraz, od 
czerwca tego roku zorganizowaliśmy w nim 
wczasy pracownicze. Pierwsze sale zamkowe: za 
trzy, cztery lata. Powód prosty — trudno przewi- 
dzieć kłopoty, z jakimi możemy się spotkać. Tego 
typu budowie nie posiadają przecież dokumen- 
tacji technicznej, proces odbudowy jest zarazem 
procesem poznawania konstrukcji, pierwotnych 
założeń architektonicznych i tak dalej. Okazało 
się na przykład, że usytuowanie pokoi od strony 
dziedzińca wewnętrznego, zastane przez nas, 
niezgodne jest z pierwotnym założeniem. Prace 
badawcze wykazały, że Marcin Krasicki, pierwszy 
właściciel Zamku, wybudował tam korytarz, 
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a okna komnat kazał skierować na park. Potem 
układ ten zmieniono, trudno nawet powiedzieć 
dlaczego. My zaś ponownie wracamy do koncep- 
cji Krasickiego. To znów jest sprawą czasu, do- 
datkowych kosztów, opracowania innej doku- 
mentacji. A przecież czas i pieniądze pochłaniają 
również inwestycje mało widoczne, lecz absolut- 
nie niezbędne: nowe ujęcie wody pitnej, oczysz- 
czalnia ścieków, ciepłownia, zaplecze kuchenne. 
Rekonstrukcja musi być wierna, ale nie do tego 
stopnia, by przyszłych gości zmuszać do czerpa- 
nia wody ze studni na dziedzińcu i zbierania 
opału do kominków. 


OBRAZKI 


W kiosku obok zamkowej bramy pocztówek 
z Zamkiem nie za dużo, za to wszystkie śliczne, że 
hej. Żadne tam popękane mury, wszystko 
w słońcu i kolorowe. Obiektyw jak chce, to kła- 


ZZZAAEANĄ |. * 
Od strony parku Zamek wygląda najsympatyczniej. Te roboty ukończone zostaną najpewniej do końca roku 
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mie na potęgę. Rzeczywistość jest zgoła inna 
Z Domu Bramnego zdjęto już konstrukcję dacho: 
wą. Mury trzeba teraz wzmocnić stalowymi 
klamrami, zabezpieczyć przed grzybem i wilgo 
cią. Na dziedzińcu robotnicy wykuwają kanały 
pod nową instalacją elektryczną. Pierwsze centy- 
metry w głąb każdej cegły dają się usuwać sto- 
sunkowo łatwo. Ale dalej — skała. Stara zaprawa 
trzyma lepiej, niż współczesny cement, dłuta 
pękają jedno po drugim. Reszta wygląda jakby 
wykonawca w szczytowym momencie niepowo- 
dzeń załamał się i przekazał robotę spadkobier- 
com. Deski, płotki, rusztowania, kable elektrycz- 
ne — laik w takich wypadkach załamuje ręce i po 
prostu ucieka. Pracownie Konserwacji Zabyt- 
ków, Oddział Rzeszów, robią tymczasem swoje 
i jak zapewniają jedni — skutecznie. Słyszy się 
wprawdzie głosy, iż owa skuteczność przypomi- 
na nieco pływanie w bardzo dowolnym stylu. Co 
pasuje do epoki nie musi pasować do możliwoś- 
ci wykonawczych. Sam sprawdzić tego nie potra- 
fię, nikt nie chciał — a może i nie mógł — podać 
szczegółów. 

W każdym razie gdzieś tam w pamięci tkwi 
wrażenie, że tu i ówdzie zdałoby się więcej po- 
rządku... 


PRZESTRZEŃ 


Most Gotycki prowadzący do Baszty Zegaro- 
wej dopiero powstaje. Sama baszta ledwo spod 
desek prześwituje — i na to nie ma rady. Idąc 
wzdłuż murów zamkowych w stronę pawilonu 
wczasowego obliczam ile też osób pomieszczą 
restaurowane komnaty. Sto, dwieście? Tymcza- 
sem prawda jest taka, że wielokrotnie mniejszy 
pawilon obliczony jest na 120 miejsc, zaś bryła 
Zamku — 50! FSO płaci naprawdę ciężkie pienią- 
dze za odbudowę Krasiczyna, widać więc ma 
prawo do żądania dla swych przyszłych gości 
odpowiedniej przestrzeni życiowej.. 

Jeszcze raz Most Gotycki. Robotnicy przeno- 
szą ciężki, betonowy element. Ręcznie — tu nie 
podejdzie żaden dźwig. Ktoś skryty w drewnianej 
budce krzyczy do nich: „Dawajcie — dawajcie, 
upomnę się dla was o dodatek!'? FSO zapłaci 
chyba parę złotych więcej. Mieć działkę — to jest 
wysiłek. Mieć zamek — mordęga. Ale dobrze się 
stało, że ktoś Krasiczyn wreszcie ma. Bez tego 
pewnie by zginął. 


Cegła kruszy się łatwo tylko do pewnej głębokości. Dalej jest jak skała, na której kruszą się narzędzia 


Fotograf 


w niebez- 
pieczeń- 
stwie 


RFN (PAP). Blisko połowie gatun- 
ków ptaków żyjących w Europie grozi 
zagłada. Pokarm, którego zaczyna bra- 
kować, w coraz większym stopniu jest 
skażony środkiami ochrony roślin 
oraz innymi substancjami trującymi. 
„Czerwona lista” sporządzona co dwa 
lata przez kraje europejskie należące 
do Międzynarodowej Rady Ochrony 
Ptaków wymienia 131 gatunków, któ- 
rym grozi wymarcie. Znajdują się na 
niej m.in.: żurawie, przepiórki, dudki, 
sowy płomykówki, sokoły wędrowne, 
turkawki, głuszce i zimorodki. 

Spośród 242 gatunków ptaków ży- 
jącyh w RFN — 19 zostało już całkowi- 
cie wytrzebionych. W stacji ornitologi- 
cznej w Radolfze!l nad Jeziorem Bode- 
ńskim od szeregu lat obserwuje się na- 
silenie tego procesu. Jej pracownicy 
twierdzą, że przyczyną tego stanu jest 
nie tylko zabudowywanie coraz to no- 
wych obszarów, ale również powię- 
kszanie się terenów turystycznych. Te 
przyczyny powodują, że obszar życio- 
wy ptactwa kurczy się. W coraz wię- 
kszym stopniu zagraża życiu ptaków 
nowoczesne rolnictwo, stosujące na 
coraz większą skalę środki chemiczne. 

Przeprowadzone w ostatnich latach 
w Radolfzell badania wykazały w ja- 
jach ptasich duże stężenie pestycy- 
dów, przekraczające niekiedy dopusz- 
czalne ich normy w żywności sprzeda- 
wanej w RFN. Stwierdzono także, że 
na skutek wzrostu zużycia pestycy- 
dów skorupki jaj ptasich stały się 
cieńsze. Np. u krogulca o 13 proc., 
sokoła wędrownego o 9 proc., żurawia 
8 proc. Z badań przeprowadzonych 
w Radolfzell wynika, że ok. 40 proc. 
gatunków paków żyjących w RFN za- 
graża wymarcie. 

Wspólnie z zagranicznymi instytu- 
cjami ornitologicznymi m.in. Polski, 
NRD, ZSRR naukowcy z Radolfzell sta- 
rają się odpowiedzieć napytanie, jakie 
są przyczyny zmian ilościowych wielu 
gatunków ptaków. Badają również 
szlaki wędrowne ptactwa oraz starają 
się określić najlepsze warunki środo- 
wiskowe, w których ptaki mogłyby się 
dobrze czuć i rozmnażać. Ornitolodzy 
i ekolodzy wzmagają wysiłki, by rolnic- 
1wo wykorzystywało w większym sto- 
pniu biologiczną ochronę roślin, 
a więc nieszkodliwą dla ludzi i zwie- 


rząt. 


Radzimy 
hodowcom (2) 


Lampy elektronowe tzw. (lesze cha: 
rakteryzują się światłem, które tempe 
raturą (czyli tym, co wy nazywacie 
barwą) odpowiada światłu dziennemu. 
Stosując to oświetlenie, mimo że nie 
jest ono naturalne, używa się filmów 


do światła dziennego, a nie — uczulo- 
nych na inny zakres - filmów do świat- 
ła sztucznego. Wielu fotografujących 
przyzwyczaiło się używać lampy bły- 
skowej tylko w pomieszczeniach, 
cwentualnie na zewnątrz, ale tylko 
w nocy. Tymczasem tego źródła świat- 
ła stosunkowo często warto użyć nawet 
podczas słonecznej pogody! Umicjęt- 
nie stosowane, służy wówczas do roz- 
jaśniania cieni i wyrównywania tonów 
zdjęć. Należy jednak uważać, aby 
światło flesza nie stało się konkuren- 
cyjne zwłaszcza „kolorem”” w stosun- 


różnych Źródeł światła (np 


runkami 


wyrzucenia 


Dziś rozmawiamy z TOMASZEM GRABOWSKIM, 
pracownikiem Działu Hodowlanego warszaw- 


skiego ZOO. 


— Gdy patrzymy na swojskie stad- 
ko drobiu, które włóczy się po pod- 
wórku niezależnie od warunków — 
deszcze nie deszcz, śnieg nie śnieg, 
błoto nie błoto — i coś tam wydziobuje 
z ziemi, trudno oprzeć się wrażeniu, 
że są to najmniej wymagające zwie- 
rzęta domowe. Czy tak jest na- 
prawdę? 


— Rzeczywiście, nie mają zbyt du- 
żych wymagań. Ale nie tylko to spra- 
wia, że zainteresowanie hodowlą nie- 
dużych stad drobiu wzrasta. Trudno 
też w czasach, gdy tworzy się giganty- 
czne fermy tłumaczyć to względami 
ekonomicznymi. Raczej chodzi tu 
o coś innego... Oto wszędzie w krajach 
uprzemysłowionych nasila się zainte- 
resowanie zwierzęami. Ludzie w tych 
krajach hodują już wszystko — małpy, 
"aligatory, skunksy. Także drób, i to 
w dużej mierze dla przyjemńości. We- 
źmy choćby tylko doroczne wystawy 
drobiu amatorskiego w Lipsku. Pre- 
zentuje się tam całą masę odmian. 
| nie tylko. Pokazuje się tam kury wraz 
ze specjalnie dla nich urządzonymi 
altankami, domkami, stawki z pływa- 
jącymi kaczkami. Widać z tego, że 
drób staje się jak gdyby składnikiem 
wystroju otoczenia. 


— Hodowla ozdobna — to jednak 
odrębny temat. Zajmijmy się tu zwyk- 
łym stadkiem, hodowanym np. przez 
członków sp-ni uczniowskiej, którzy 
chcą swych podopiecznych nie tylko 
poobserwować, ale i mieć z nich pe- 
wien pożytek, zwłaszcza nieco świe- 
żych jaj. Jaką rasę by im pan polecił? 

— Najprędzej — polską zielononóż- 
kę. Jest nośna, wytrzymała, dobrze 
wykorzystuje karmę... 

— Załóżmy, więc że mamy już stad- 

„ ko. Co dalej? 


Ę Trzeba urządzić odpowiednie po- 
mieszczenie. Tzn. — suche, w miarę 
ciepłe, bez przeciągów. Trzy — cztery 
duże kury wymagają metra kwadrato- 
wego powierzchni i ok. 1,5 — 2 m? 
przestrzeni. Wyjście z kurnika powin- 
no być nieduże, gdzieś 17 x 25 cm, 
jeżeli kur jest więcej, to powinno być 
więcej tych otworów, bo inaczej wtym 
jednym mieszkanki kurnika będą się 
przepychały i niszczyły upierzenie. 


Temperatura w pomieszczeniu nie 
powinna spadać poniżej —4*C. Jedno- 
cześnie, jeżeli kury mają możność wy- 
chodzenia przez cały rok — a powinny 
mieć —to nie może być niższa niż +6*C 
Zimą bowiem gwałtowne przejście 
z mroźnego powietrza do zbyt ciepłe- 
go pomieszczenia może kurom szko- 
dzić. 

Utrzymanie takich temperatur — to 
jednocześnie jeden z warunków utrzy- 
mania nośności w okresie zimowym, 
kiedy to normalnie kury nie znoszą jaj, 
o ile nie skłonimy ich do tego odpo- 
wiednimi zabiegami. By to osiągnąć, 
trzeba sprawić, by kury zimą nie szły 
spać za wcześnie czyli o zmierzchu. 
Należy przedłużyć szucznie dzień 
w kurniku, instalując oświetlenie. 
Trzeba je włączać o 6 rano, a wieczo- 
rem wyłączać ok. 8. Dodam, że nawet, 
gdy nośność zimą utrzymamy, jest 
ona niższa niż w ciepłej porze roku. 


— Kury, jak wszystkie ptaki, zapew- 
ne potrzebują gniazda... 

- Trzeba dla każdej przygotować 
skrzynkę, koszyk czy jakieś. naczynie, 
byle nie metalowe, o wymiarach 40 x 
40 cm, wysłane słomą. 


— Jak karmimy? 


— Istnieją specjalne mieszanki, do- 
stosowane m.in. do wieku kur, ale są 


praktycznie niedostępne. Trzeba so- 
bie radzić samemu. Jeżeli hodowla 
ma miejsce poza miastem, gdzie nie- 
trudno o poślad, nie ma kłopotu. Ziar- 
no i poślad stanowią połowę dziennej 
racji kury, druga połowa — to warzywa 
okopowe i zielenina. A więc — zielona 
lucerna, zimą suszona. Jeżeli hodowla 
odbywa się poza gospodarstwem rol- 
nym i o lucernę trudno, można zado- 
wolić stadko liśćmi pokrzywy, lebiody, 
i komosy. Wieszamy je w 'pęczkach 


ku do światla np. zachodzącego słońca 
Cały krajobraz zabarwiony jest wów 
czas purpurą i barwą Żółtą, a jakiś (z 
reguły bliski) fragment znienacka i bez 
uzasadnienia jest w barwach rzeczy 
wistych. Są to błędy nie do usunięcia 
Wskazane też jest, aby cienie dwóch 
słońca 
i lampy błyskowej) zgadzały się kie 


Prezentowane zdjęcia: ssaka i ma- 


Podczas zdjęć należy pamiętać, że 
czas naświetlania jest stały, tzn. poni 
żej 1/30 s bez względu na wskazania 
światlomierza. Wartość ekspozycji re 
guluje się wyłącznie przysłoną. Zasto- 
sowanie czash krótszego da w efekcie 
prawidłowe naświetlenie tylko części 
klatki. Całe zdjęcie nadaje się wtedy do 


kroskopowe owada wykonano w wa 
runkach naturalnych w dzień słonecz 
ny, ale obiekty skryte były w gąszczu 
lub cieniu drzew. Dzięki wspomoże 
niu się światlem lampy elektronowej 
zostały prawidłowo naświetlone, nie 
poruszone i uzyskano odpowiednią 


nisko na płocie — wtedy kury je dzio 
bią, nie depcząc. Dzienna racja jedne 
go ptaka zależy od tego, czy często 
wychodzi on z kurnika i żeruje bez 
naszej pomocy. Przeciętnie jednak 
wynosi ona ok. 150 g. 


Kury potrzebują też koniecznie sub- 
stancji mineralnych — zapewnimy im 
je, podając dostępne w sklepach z ar 
tykułami produkcji rolnej mieszanki 
mineralne dla drobiu. Ale jeżeli nasze 
stado dużo spaceruje, takie mieszanki 
nie są potrzebne, bo ptaki same znajdą 
niezbędne substancje 


Wskazane jest podawanie suszo- 
nych i tłuczonych skorup jaj. Nato- 
miast nie należy podawać skorup ca- 
łych i świeżych, bo uczy to kury roz- 
dziobywać jajka. Jeżeli kury mało wy- 
chodzą, to trzeba nasypać im drobne 
go żwiru, by go połykały, co ułatwia im 
trawienie. Trzeba także pamiętać o po- 
jemniku z zawsze świeżą wouą. 


— Co robić, gdy ptaki chorują? 

— Tu może pomóc tylko wetery- 
narz, samemu nic się nie wskóra. Gdy 
padnie kilka sztuk, jest to znak, że 
mamy do czynienia z chorobą zakaź- 
ną. Wtedy trzeba jednego padłego 
ptaka zanieść do Wojewódzkiego Za- 
kładu Higieny Weterynaryjnej, gdzie 
zostanie zbadany. 

Dodam, że bardzo szkodzi ptakom 
wilgoć i spleśniała karma. 


— Jak to jest z tą grzędą, o której 
mówi przysłowie? Trzeba ją kurze 
dać, czy też nie? o 

— Trzeba, byle odpowiednią. Drąg 
ma być tak długi, by na jednego ptaka 
przypadało 16-20 cm. Wysokość grzę- 
dy: 80 cm — do metra. Nie należy robić 
grzędy piętrowej, bo wtedy — po trosze 
tak, jak w przysłowiu —silniejsze kury, 
zajmujące wyższą pozycję w kurzej 
hierarchii, lokują się wyżej i przepę- 
dzają osobniki słabsze. Stąd łopota- 
nie, niszczenie piór, obrażenia, wza- 
jemne zanieczyszczenie się ptaków. 


glębię ostrości. Kaźde z tych zdjęć już 
z daleka sygnalizuje, że wykonano je za 
pomocą lampy błyskowej. Po czym t 


poznać? 
Tekst i zdjęcia 


Marek Ostrowski 


— Zdaje się, że szczególną rolą w tej 
kurzej hierarchii gra kogut. Czy 
w ogóle jest on w stadzie konieczny? 

— Konieczny — nie, ale bardzo pożą 
dany. Jego obecność gwarantuje wię 
kszy porządek w stadzie. Kury pod 
okiem koguta są spokojniejsze, a sta 
do jest bardziej scementowane 

— Panuje przekonanie, że kura, to 
stworzenie o niskim stopniu intelige- 
ncji, na co wskazuje choćby powie- 


dzenie: „kurzy mózg”. Czy to 
prawda? 
— Raczej nie. W ogóle — s sń 


inteligencji zwierzęcia zależy od wa 
runków w środowisku, z którego ono 
pochodzi. Jeżeli to pierwotne środo 
wisko stwarzało zwierzęciu w miarę 
dużo różnych sytuacji i trudnośc 
w którym musiało ono sobie radzić 
to ukształtowało u niego bogaty wach 
larz odruchów. Dzięki temu stopień 
jego inteligencji jest wyższy, a psych 
ka bogatsza, niż u tego zwierzęcia 
które żyło w środowisku nie stwarzają 
cym tylu trudności. Kuraki pochodzą 
z lasu — dość trudnego środowiska 
Stąd ich inteligencja, choć nie dorów 
nuje inteligencji np. gęsi, jest jednak 
dość wysoka 

— Czyli, że zachowanie kur może 
być wdzięcznym przedmiotem obser- 
wacji? 

— Na pewno. Wystarczy tylko popa 
trzeć, jak w naszym stadku tworzy się 
hierarchia. Wszystkich hodowców ba 
rdzo do tego zachęcam! 


Rozmawiał TOMASZ KŁOSOWSKI 
Fot. Jerzy Dąbrowski 


UWAGA! Zachęcamy też wszyst- 
kich hodowców do podzielenia się 
z nami swymi kłopotami. Czekamy na 
listy, które będziemy przekazywać 
specjalistom, współpracującym z na- 
mi w tworzeniu cyklu „Radzimy ho- 
dowcom”. Od Waszych listów zale- 
żeć też będzie, jakie tematy poruszy- 
my w dalszym ciągu tego cyklu. (Red.) 


polecaną młodym hodow- 
com rasą kury jest zielononóżka polska 
(na zdjęciu wyżej — kogut). Jest to jedyna . 
naprawdę polska rasa kury użytkowej, 
bardzo zresztą cenna. W związku z tym 
ostatnio Instytut Zootechniki prowadzi 
prace zmierzające do jej zachowania 


Szczególnie 


Co to znaczy, że ktoś używa w swojej wypo- 
wiedzi eufemizmów? Czy eufemizm to wyraz, 
który zastępuje nieprzyzwoite słowo? 

Irek z Wałcza 

Tak, chociaż nie tylko. Nie tylko, bo — po 
pierwsze — nie zawsze eufemizm to jeden 
wyraz, a raczej częściej wyrażenie lub zwrot. 
Po drugie — eufemizm zastępuje także to, co 
byłoby nieuprzejme, co mogłoby kogoś ura- 
zić. Najogólniej mówiąc — eufemizmy stosuje 
się po to, by nie nazywać rzeczy po imieniu, 
by wyrazić coś oględniej, delikatniej. Zamiast 
powiedzieć o kimś, że kłamie, mówimy, że 
mówi nieprawdę lub mija się z prawdą. Nie 
chcąc komuś powiedzieć wprost, że jest głu- 
pi, mówimy, że jest niemądry lub naiwny, 
albo że prochu to on nie wymyśli. O zmarłych 
zwykło się mówić: nieobecni. Zamiast on 
zmarł, mówimy: odszedł z tego świata, za- 
mknął powieki na zawsze itp. Umiejętność 
posługiwania się eufemizmami to w pew- 
nych sytuacjach wymóg dobrego wychowa- 
nia. Wyobraźcie sobie, że ktoś będący u was 
w domu z wizytą wstaje nagle od stołu i za- 
miast spytać, czy mógłby skorzystać z toalety 
lub czy mógłby „umyć ręce”, nazywa rzecz 
po imieniu i objaśnia, jaką to potrzebę fizjolo- 
giczną zamierza właśnie załatwić. No po 
prostu zgroza. Z drugiej strony — nie nama- 

% wiam do przesady w tym „owijaniu w baweł- 
nę”. Specjalizowały się w tym panie z minio- 
nych już czasów. Nigdy nie zdarzyło im sięna 
przykład być w ciąży (cóż za nieprzyzwoi- 
tość!), mogły być co najwyżej w błogosławio- 
nym stanie. A dzieci nie rodziły, lecz wydawa- 
ły je na świat. 


W czasie ostatniego programu Studia 2 
pan Edward Mikołajczyk kilkakrotnie używał 
słowa „za granicą” mylnie je — moim zda- 
niem — akcentując: na sylabie gra-. Strasznie 
mnie to raziło. Czy nie powinien raczej kłaść 
akcentu na sylabie -ni-, czyli (jak to przyjęte 
w języku polskim) na sylabie przedostatniej? 
Od tamtej soboty dyskusja w domu nie zosta- 
ła rozstrzygnięta. A co Ty, Kropko, na to? 

Wojtek Zakrzewski 


Mnie też to raziło i były powody. Myślę, iż 
pan E.M. niesłusznie zasugerował się tym, że 
zagranica rymuje się z okolicą, który to wyraz 
'może mieć akcent chwiejny — z przyciskiem 
na trzeciej sylabie od końca lub na przedos- 
tatniej. Wymawiamy go albo okolica, albo 
okolica. Skoro już jesteśmy przy zagranicy: 
jest sporo wyrazów obcego pochodzenia, 
które mają akcent na trzeciej sylabie od koń- 
ca, np. akustyka, Ameryka, astronautyka, bo- 
tanika, charakterystyka, dydaktyka, fizyka, 
gimnastyka. | o tym, że akcentujemy je „nie 


po polsku”, trzeba pamiętać. 
Wasza KROPKA 


Autorką mego portretu tygodnia jest Joasia Rotman. 


Redaguje Włodzimierz Lewiński 


* Cześć! 
Czy pamiętacie niedawny apel Grażyny Leśniak, by — Pewnie znów usłyszę baje- 
czkę o szczupaku, który ci się 


ocalić od zapomnienia nasze obozowe „bluesy”, balla- 
dy i „protest — songi*? Pierwszy, pięciostronicowy list 
w tej właśnie sprawie napisała do mnie „Kaśka — II” 
(Nazwisko znane mi). Nadesłane przez nią teksty mają 
wyraźny charakter „protest — songów”. Przyczyną ta- 
kiego stanu rzeczy było „kapralstwo” druha oboźnego, 
który stosował wobec podwładnych takie kary, jak ko- 
panie dołów, „pompki” i „pady”. 
Oto „ballada”, która powstała podczas ciszy poobied- 
niej: 
(Na melodię: „,...na pokładzie od rana ciągle słychać 
bosmana...”) . 
Na obozie od rana 
cała kadra zaspana 
bez potrzeby na wszystkich się drze. 
Choćbyś ręce poranił 
druh oboźny cię zgani, 
powie ci, że zrobione jest źle. 
Źle posłane są łóżka, 
krzywo leży poduszka 
i kartofle obrane są źlel 


Tu nie domek mamusi, 

tu porządek być musi! 

Każdy druh na obozie niech wiel 
Ale czasem się zdarza, 
że się kadra rozmarza, 
wtedy szczęściem zakwita nam las. 
Szczęście jednak wnet mija 
i obóz trzeba zwijać, 
pożegnania nadchodzi już czas. 


Druga piosenka „urodziła się** podczas kopania „kar- 
nych dołków”: 

(Na melodię: „Wrócą chłopcy jak należy...” 

Cztery pompki, trzy przysiady, 

gimnastyka — nie ma rady! 

ref. Czekajcie! Czuwajciel 

Niech każda w progu stanie, 

oboźnemu spuści lanie! 
ref. ... 

My się dołków nie boimy, 

obożnego przechytrzymy! 
ref. -..| - 

My się pompek nie boimy. 

1 przed namiot wystąpimy! 

ref. ... 

My się padów nie boimy, 

bo siatkówkę wciąż ćwiczymy! 

Z piosenek wynikałoby, że to nie obóz był, lecz kator- 
ga, w liście jednak „Kaśka — II'' pisze, że obóz był 
niezapomniany i „kapitalny”. Czekam na dalsze listy 
z piosenkami! Moja szuflada z napisem „obozowa pio- 
senka” wciąż jeszcze pusta. 

Do zobaczenia! Wasz RZEP 

PS. Alka! Taka jesienna miłość zdarza się niektórym. 
Ja zawsze zakochiwałem się jesienią i prawie zawsze 
bez wzajemności. Zrobię, co się da w Twojej sprawie! 
Może przyśnisz mu się wkrótce... Nie chudnij! 


z Georgesem. Znał tylko parę łamanych jsłów łacińskich. Niecierpliwie 
ponaglał ich do wyjścia, wskazując drzwi. 

Zajrzeli do sąsiedniego pomieszczenia. Tapczan współtowarzysza niedoli 
był pusty. t 

— Gdzie on jest? — spytał Włodek, wskazując posłanie. Laotańczyk wido- 
cznie zrozumiał, bo uniósł dłoń w kierunku korytarza. 

— Chodźmy. Pewnie wypuszczają nas na zewnątrz, tak jak obiecywał ten 
cały... Renć już może tam jest. 


Laotańczyk prowadził ich tym razem w innym kierunku podziemia. Przez 
chwilę posuwali się mrocznym tunelem o równej powierzchni, potem nieco 
ukośna droga wiodła pod górę. Poświeciwszy latarką, przewodnik wskazał 
betonowe schody. Ń 

— Uważaj! — ostrzegł Kasię Włodek. Łatwo bowiem można było potknąć 
się na wyszczerbionych stopniach, których kilkanaście prowadziło ku górze. 
Tam musiał znajdować się otwór wyjściowy. Z tej bowiem strony sączyło 
się światło początkowo nikłe i blade, potem — w miarę jak posuwali się ku 
górze — coraz jaśniejsze. Z ulgą poczuli, że od wylotu podziemnego koryta- 
rza napływa czyste, świeże powietrze, inne niż zalatująca wilgocią stęchliz- 
na podziemi. 

Jeszcze cztery stopnie... jeszcze dwa... Jeszcze. Teraz już widać uchylone 
drzwiczki. Próg, na którym Kasia potknęła się, zachwiała i omal nie upadła. 
Wąski, podłużny otwór, przez który musieli przeciskać się pojedyńczo. Po 
drugiej stronie słońce i zieleń! 

Wyjście na świat miało w sobie coś z czarodziejskiej bajki. Włodek 
odetchnął pełną piersią. Kasia wydała mimowolny, półgłośny okrzyk za- 


chwytu. Ponury Laotańczyk na razie gdzieś znikł. Naokoło rozpościerała się 
dżungla. Skłębiona zieleń zdawała się kipieć ze wszystkich stron. Znajdowa- 
li się w dolinie otoczonej skałami, których prawie nie widać było pod 
mnóstwem lian i zarośli. Wysokie drzewa roztaczały przepych ogromnych 
koron. Gęste wszędobylskie pnącza oplatały ich pnie ciasnym uściskiem 
zwisały z konarów girlandami listowia. W niektórych miejscach gałęzie tch 
oplecione lianami tworzyły rodzaj zielonego dachu. Po środku doliny wybu- 
jała trawa, mocno zagrzana słońcem, pachniała jak siano. Leśna cisza dzwo- 
niła przenikliwymi głosami cykad. Ktoś ich zawołał. Pod niedaleką skałą, 
oplecioną frędzlami zieleni, siedział Renć na drewnianej, zmurszałej kłodzie. 
Ruszyli ku niemu. Kasia spojrzawszy za siebie ze zdziwieniem stwierdziła: — 


Popatrz, Włodek, myśmy chyba wyszli przez to drzewo! 


Istotnie, do skalnej ściany przylgnęło ogromne, szeroko rozgałęzione 
drzewo. W jego potężnym pniu widniała głęboka dziupla. Na pierwszy rzut 
oka mogła ona wydawać się otworem wydrążonym przez naturę. Trzeba 
było obejrzeć ją bardzo dokładnie, aby przekonać się, że wypróchniały 
otwór poszerzony został ręką człowieka. 


— Czuję się trochę jak Alicja z krainy czarów! — Renć wstał i podszedł 
bliżej. 

— No, jak się czujecie? Spaliście dobrze? 

— Owszem, już prawie normalnie. 

— To chwała Bogu. Miejmy nadzieję, że wszystko to się jakoś odkręci na 
lepsze i dla was, i dla mnie. Widzę, że jesteście ciekawi, jak'wygląda to 
miejsce przymusowego pobytu? 


RZEPKLUB 
Żarty rysunkowe zamieszczone poniżej nadesłały: Małgosia 
Piotrowska i Marysia Podhajska 


— A gdzie my właściwie jesteśmy? 

— Ba, żebym to ja wiedział! Przywieźli mnie tutaj nocą. Wprawdzie nie 
uśpionego, tak jak was, ale z zawiązanymi oczami. Kluczyli, kręcili po 
różnych bezdrożach i wertepach tak, że sam diabeł by się nie połapał. 

— Miałeś nam powiedzieć... 

— Wszystko po kolei. Na razie zwróćcie uwagę na to, że można się tu 
umyć — i że pewne dyskretne miejsce jest w tej szczelinie między skałami, 
gdzie wisi wystrzępiona mata... 


Umyć można się było w strumyku, płynącym u podnóża niskich, niefo- 
remnych, omszałych skał. Pod osłoną nadwodnych zarośli znaleźli pogiętą 
blaszaną miednicę, kawałek mydła i wilgotny ręcznik, przypominający 

*raczej szmatę. — Nie, ja tego wolę nie tknąć — pokręciła głową Kasia. 
Posłużyli się oboje własnymi chusteczkami, skorzystawszy z mydła, które 
choć kiepskie, lepsze było niż żadne. Odświeżeni wrócili do Renego, który 
zaciągnął się chciwie papierosem. 

— Siadajcie, teraz możemy pogadać — wskazał im miejsce na kłodzie. 

Przez chwilę patrzyli na kożuch zarośli, na ogromne wybujałe trawy 
o nastroszonych kitach, wysokie jak dorosły człowiek. Potem Renć, tym 
razem nie ponaglany, zaczął mówić półgłosem: 

— Znaleźliśmy się wszyscy troje, i wy i ja — w rękach szajki, która uprawia 
na wielką skalę zakrojony proceder nielegalnego wywozu dzieł starej sztuki 
indochińskiej. 
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okres prenumeraty 
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jmuje RSW „Prasa-Książka-Ruch”, Centrala Kofportażu 
Prasy i Wydawnictw, ul. Towarowa 28, 00-958 Warsza 
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Prenumerata ze zleceniem wysyłki za granicę jest 
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cych instytucji i zakładów pracy: 


Opracowania graficzne 
Szarlota Paweł 


Opracowanie techniczne 
Małgorzata Waś 
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W następnym numerze: 


© Aż trudno uwierzyć, że latawce mają tylu 
zwolenników. Tylko w tym roku w zawodach 
latawcowych różnych szczebli, organizowa- 
nych przez „Społem”, wzięło udział aż 70 
tysięcy osób! Setka najlepszych wystartowa- 
ła w Lesznie, skąd zamieszczamy relację 

© W Skrzynce Zaufania — kolejny problem Wa- 
szych szkolnych codziennych dni, czyli czy 
radio i odrabianie lekcji mogą współgrać 

© „,„Ma serce ze złota” — napisała do nas o swojej 
byłej nauczycielce chora dziewczyna. Towca 
le nie jest „„Jaurka”, ale podziękowanie z głębi 


MA GROŹNE OCZY 


Monika Warneńska 


ostro przyprawiona zupa, kawałeczki mięsa i jakichś jarzyn pływające 

w gęstym, słodko-kwaśnym sosie. Najmniej smaczne była coca-cola, 
której dwie butelki postawił przed Kasią i Włodkiem milczący, ponury 
Laotańczyk. Napój okazał się zwietrzały, pozbawiony smaku. 

Kasia po zjedzeniu posiłku czuła, że ogarnia ją nieprzezwyciężona 
senność. 

— Dziwne — powiedziała. — Tyle czasu przespaliśmy, a teraz same oczy się 
kleją. 

— Może oni coś dosypali do tego jedzenia, albo do coli? — zląkł się Włodek 
Francuz machnął ręką. 

— Nie, nic z tych rzeczy. Wedy był taki niezdrowy sen po tym zastrzyku, 
który wam zaaplikowali. Potem przyszło napięcie nerwowe zrozumiałe, bo 
rozmowa z takim przyjemniaczkiem, jak ten nasz, nie chcę na głos wyma- 
wiać jego imienia, sami rozumiecie... nie jest miła ani łatwa. 

— Miałeś nam powiedzieć... — upomniał się Włodek. 

— Tak, mój kochany, pamięam. Ale lepiej będzie rozmawiać na zewnątrz. 
Czasu na tę rozmowę mamy jeszcze niestety pod dostatkiem. Teraz jest 
chyba wieczór, tak mi się zdaje. Spróbujmy się zdrzemnąć. Popatrz, ona już 
śpi. 

Istotnie miarowy oddech Kasi skulonej w półleżącej pozycji na pryczy 
świadczył, że dziewczyna zasnęła na dobre. 

— Połóż ją wygodniej, bo się obudzi ze zdrętwiałymi nogami. Biedactwo, 
zmogło ją to wszystko. Nic dziwnego. — Łobuzy — szepnął. — Powinni nam 
dać moskitiery. 

— Przecież tu nie ma komarów — zauważył Włodek. 

— Nie znasz się na tym, kochany. W takich podziemiach zawsze jest 


J edzenie było istotnie smaczne. Ciepły, świeżo ugotowany ryż, w miarę 


serca... Zresztą — przeczytajcie sami 


wilgoć, jeszcze gorsza niż wszędzie w tyn kraju. A w takiej wilgoci lęgną się 
moskity i inne tutejsze świństwa. Chroń mnie Bóg przed jeszcze jedną 
podróżą w te zwariowane okolice — ziewnął ponownie. — Lubię włóczyć się 
po świecie, ale tym razem mam już dosyć. 

Coś jeszcze mówił, ale Włodek nie słyszał dalszego ciągu jego wywodów 
Wbrew własnym oczekiwaniom na niewygodnej twardej pryczy w dusz- 
nym pomieszczeniu, w obliczu zagadkowych niebezpieczeństw, jakie mógł 
przynieść dzień następny — zapadł w sen, jak w przepaść. 


— Włodek, obudź się! — potrząsnęła nim Kasia. — Włodek! Oni tu chcą coś 
od nas! 

Usiadł na tapczanie, przecierając oczy. Czuł się prawie normalnie. Przez 
chwilę doznawał złudzenia, że jest w swoim pokoju, że zaraz ujrzy znajomy 
świecznik z brązu, o kształcie skręconego węża i że głos Kasi ponagla go, 
aby szybciej iść do szkoły. Oprzytomniał szybko. Nie. To nie „dom”, jak 
nazwał willę misji polskiej w Vientiane, to nie znajome otoczenie. To jakieś 
obce, podziemne miejsce w dżungli. 

— Jak się czujesz? — dopytywała się Kasia. 

— Prawie dobrze. Głowa trochę mnie boli, ale już nie tak bardzo, jak 
przedtem. A ty? 

— W porządku. Nic mi właściwie nie jest, tylko tu strasznie duszno. Czego 
ten facet od nas chciał? 

Ponury Laotańczyk był inny niż ten, który ich prowadził na spotkanie 


Dokończenie na str. 7 


